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_ Przestroga. 


Wobec zbliżającego się sezonu wiosennego, a 
z nim wzmożonego zapotrzebowania na narzędzia 
rolnicze, zwracam uwagę PP. Nabywców, aby kupu- 
jac kultywatory, wystrzegali się naśladownietw, i 
żądali zawsze i stanowczo KULTYWATORÓW prawdzi- 
wych, oryginalnych VENTZKIEGO, które dzięki niedo- 
ścignionej doskonałości materjału i wykończenia 
oddawna zdobyły sobie sławę i uznanie rolników. 


Już 1,000,000 kultywatorów Ventzkiego 


i 


uprawia rolę. 


ALFRED GRODZKI 


33, SENATORSKA, WARSZAWA. 


— Jak ty możesz'bywać na tych nudnych faj- 
fach u Iksińskich? 

— Ha, mój drogi.. rzecz gustu. Inni się tam nu- 
dzą, a ja się bawię doskonale. 

— Jakim sposobem? 

-- Spotykam tam zawsze mego starego, wypró- 
bowanego przyjaciela. Zasiadam z nim razem biorę 
jeszcze kogoś trzeciego do, towarzystwa i bardzo mi- 
le przepędzamy czas. Bo trzeba ci wiedziec, że moj 
stary przyjaciel ma zdolność rozwiązywania języków 
i dodawania humoru. 

— [ któż to taki ten twój przyjaciel? 

Bardzo znana i bardzo dziś popularna osobistość. 
Nazywa się Koniak Szustowa. 


SPRAWA WŁOŚCIAŃSKA > 


na schyłku państwa Polskiego. 


Od połowy XVIII wieku aż do na- 
szych niemal dni sprawa włościańska jest 
najważniejszym zagadnieniem naszego by- 
tu narodowego. Koło niej zaśrodkowują 
się zabiegi najwybitniejszych mężów sta- 
nu Polski z okresu rozbiorowego i poroz-. 
biorowego, w stosunku do niej kształtują 
się wewnętrzne. ugrupowania polityczne, 
ona też w znakomitym stopniu wpływa 
na los naszych dziejów, 

będąc z początku wzbierającym wew- 


| nątrz wrzodem, który domagał się ener- 


gicznego cięcia chirurgji  prawodawczej, 
przekształciła się ona, po niedoczekaniu 
się takiej radykalnej własnej decyzji, w 
gnijącą ranę, rozślimaczoną obcemi nie- 
bezinteresownemi rękami i gotową cały 
organizm zakazić i poddać gangrenie. Czas 
ranę tę zabliźnił, ale do dziś dnia nie brak 
prób otwarcia jej nanowo i sprowadzenia 
tragicznych skutków, jakich poprzednie 
pokolenia były naocznemi świadkami. 

Ten zaogniony specjalnie w Polsce 
stan sprawy włościańskiej, wyzyskiwany 
przez elementy nam nieprzyjazne, tłuma- 
czy się wyjątkowo niepomyślnemi warun- 
kami, w jakich nasz naród znalazł się w 
końcu XVIII wieku, t. j. właśnie w tym 
czasie, gdy potrzeba reformy włościań- 
skiej już w zupełności dojrzała. 

Aż do tej chwili w „rzeczypospolitej 
szlacheckiej* bardzo mało zajmowano się 
chłopami; sejmy unikały tej kwestji, gdyż 
szlachta bała się obdarzenia prawami 
swych „poddanych“ i wolała w razie na- 
glącej potrzeby zastępować je  dobrowol- 
nemi „łaskami. Miało to dla niej tę do- 
brą stronę, że nie przybierało szerszych 
rozmiarów, powszechnego charakteru, a 
„pana“ otaczało aureolą dobroczyńcy i 
zobowiązywało względem niego do wdzię- 
czności. 

Gdy na Zachodzie rosnący w siły ab- 
solutyzm monarchów szukał w uprawnio- 


2. 


nych mieszczanach i obdarowanych chło- 
pach sojuszników w walce z potęgą wyż- 
szych stanów, jednocześnie w  Rzeczypo- 
spolitej władza królewska stała się nomi 


"nalną, a magnaci j szlachta z ucisku e- 


X 


konomicznego ludu czerpali środki na u- 


trzymanie swego dominującego stanowiska. 


Zresztą nie należy przypuszczać, jak 
to najserdeczniejsi nasi rozgłosili „urbi et 
orbi“ i w nas samych  wmówili, że w 
Polsce działo się chłopom najgorzej. Niech 
nam wolno będzie powołać się tutaj na 
źródło, którego o tendencyjną  przychyl- 
ność względem Polski posądzić nie moż- 
na, mianowicie na historyka rosyjskiego 
Siemiewskiego; Pisze on: 

„Skargi na ucieczkę chłopów pańszczy- 
Źnianych do Polski znajdujemy w nakazach 
szlachty (rosyjskiej) we wszystkich miejsco- 
wościach mniej więcej bliskich granicy. Po- 
dług słów właścicieli ziemskich z gub Smo- 
leńskiej uciekło do Polski przeszło 56,000 
osób.obojga płci. Właściciele ziemscy wska- 
zywali powody ściągające włościan do Polski 
Wiedzą oni, że tam wolna sprzedaż soli i 
niema rekrutacji, Podług słów szlachty pu- 
storżewskiej nie tylko na. właścicieli ziems- 
kich, ale i na ojczyznę swą narzekają prze- 
dewszystkim na niewolę, podatek pogłówny 
i pobór rekruta—ciążką rozłąkę z rodziną, 
skarbowe roboty bezpłatne, a oprócz tego na 
ciężary pańszczyźniane, jakich w Polsce nie- 
ma*. „Można sobie wyobrazić zadowolenie 
szlachty rosyjskiej, gdy granice, za które 
uciekali włościanie, odsunęły się daleko na 
zachód“, i 

Również o ucieczce wielu chłopów do 
Polski, na ten raz od przeciwnej granicy, 
mówi badacz niemiecki Knapp i przypo- 
mina nawet, że w 1708 r. król pruski z 
tego powodu zaproponował stanom po- 
morskim rozważyć, czyby nie należało 
znieść poddaństwa w dobrach prywat- 
nych, aby temu zapobiedz.*) 

Fakta te dowodzą, że położenie 
chłopów w czasie największego- rozpano- 


"szenia się szlachty, nie było gorsze, ara- 


czej lepsze, niż w państwach ościennych. 

Pomimo to jednak od czasów Zyg- 
muntowskich dają się w Polsce słyszeć gło- 
sy, domagające się polepszenia losuchłopów. 

bmiglecki i Zaremba występowali 
przeciwko bystemowi „łask* i żądali za- 
bezpieczenia prawnego, Piotr Skarga gro- 
mił szlachtę za nadużycia, Stanisław Lesz- 
czyński w znakomitym swym dziele „Głos 
wolny wolność ubezpieczający“ i w in- 
nych przedstawiał ciężkie położenie włoś- 
cian i domagał się reform. Później ilość 
rozpraw publicystycznych w tej kwestji 
mnoży się z niesłychaną szybkością, wi- 
dać, że sprawa staje się palącą, niecier- 
piącą zwłoki. Wszyscy wybitni działacze 


tych czasów piszą o kwestji włościańskiej: 


Koharski w dziele „O skutecznym rad 
sposobie“ poświęca jej wiele miejsca; żaj- 
mują się nią księża Popławski i Karpo- 
wiez, szlachcie z Prus Królewskich Józef 
Wybicki?) i szlachcie z Litwy  Walerjan 
Stroynowski*), 
czerpująco i rozumnie rostrząsają ją Sta- 
nisław Staszic w „Uwagach nad życiem 
Jana Zamoyskiego“ i Hugo Kołłątaj w 
„Prawie politycznym narodu polskiego*, 


nie mówiąc o innych drobniejszych roz- 


prawach, broszurach, pamfletach i pro- 
jektach, których zwłaszcza podczas Sejmu 
Czteroletniego ukazała się wielka ilość. 


1) Siemiewskij: „Włościanie i kwestja 
włościańska za panowania Katarzyny II. 

2) Knapp. „Die Bauerbefreiung*. 
wane przez Studnickiego. 

3) „Listy patrjotyczne do ex-Kanclerza 
Zamoyskiego* 


powy 


0 ugodach dziedziców z włościanami*. 


x 


wreszcie najbardziej wy- . 


Cyto- 


CODZIENNY KURJER LUBELSKI 


Wszystkie te publikacje domagały się 
następujących głównych reform: reformy 
sądownictwa wiejskiego, nauczania po- 
-"czątkowego, pomocy w ulepszeniu gospo- 
darstw, zmniejszenia i unormowania pła- 
conych czynszów lub odrabianej pańszczyz- 
ny, zawierania dobrowolnych umów mię- 
dzy włościanami a dziedzicami, wolności 
osobistej, czyli zniesienia poddaństwa, wresz- 
cie zabezpieczenia własności naturalnie, tyl- 
ko dobytku ruchomego, pozostałości po 
niszczeniu daniny, a nie własności grun- 
tu, gdyż w tym czasie jeszcze o tym na- 
wet nie myślano. . 

Cytowany powyżej Walerjan Stroy- 
nowski w ten sposób niezbędność tych 
zmian uzasadnia: 

„Dziedzice dóbr prędzej czy później, 
uznają powszechną potrzebę uwolnienia chło- 
pów od poddaństwa i niewoli oraz robienia 
z niemi dobrowolnej ugody o grunta, gdyż 
zmianę takową rozszerzające się Światło i 

osuwające się przykłady coraz więcej przy- 
liżają*. „Pokazują dzieje narodów, że gdzie 
dawniej rolnicy w których krajach byli 
uwolnieni od poddaństwa. te narody | postą- 
piły prędzej do uspołecznienia ludności, lep; 
szego rolnictwa, obfitości i bogactw. Do- 
wody przeto sy nie rozumowaniem, ale doś- 
wiadczeniami stwierdzane, że wolność po- 
wszechna osobista ludzi jest pożytkiem na 
rodowym“. „Niewolnicy nie uważają się za 
obywateli kraju, patrzą na szlachtę, która 
ma wolność ich ciemiężyć, jako na narzędzie 
nieszczęścia swego*. 

Naumyślnie nie zacytowaliśmy żadne - 
go ze znakomitych mężów ówczesnych, 
ale mniej znanego autora, aby pokazać, 
jak potrzeba reform włościańskich była 
wówczas powszechnie odczuwaną i rozu- 
mianą, że nawet taki „Walerjan Strze- 
mień z Stroynowa na hrabstwie Horo- 
chowskim Stroynowski* jasno i głęboko 
znaczenie ich pojmuje. 

Broszura _jegą , wydana w Wilnie; 
jest ważha jeszcze z tego punktu Widze- 
nia; że wywołała repliki ze strony rosyj- 
skiej. Hr. Roztopczyn wystąpił z namięt- 
ną obroną starego porządku rzeczy, 

„Poparł go niedługo potym, bo w r. 
1776 (?), niejaki M. Gribowskij, doktór oboj- 
ga praw w Charkowie“, „Wstrętne to, 
zacofane i wysoce nierozumae dzieło nie 
było odosobnionym w Rosji. Literatura ro- 
syjska do piątego dziesiątka lat bieżącego 
(19-go) wieku, zaledwie czterema może się 
poszczycić dziełami  odnoszącemi się do 
sprawy włościańskiej, a wszystkie są w du 
RA Roztopczyna i Gribowskiego*. „Ostatnim 
nakoniec głosem rosyjskim z pierwszej po- 
łowy bieżącego wieku, w sprawie włościań: 
skiej, głosem nielepszym od poprzednich był 
głos admirała Mordwinowa, opublikowany w 
roku 1888*. „Na tym się kończy wszystko, 
co tylko w Rosji pisano o sprawie włościań” 
skiej od połowy bieżącego (19-go) wieku*>). 

Tymczasem w Polsce mamy wielką 
ilość prac w tym zakresie. Go więcej, 
nawoływania pisarzy polskich nie po: 
zostały tylko teoretycznemi dowodzeniami. 

Znaleźłi się ludzie śŚwiatli, którzy 
przez zmianę na lepsze bytu włościan we 
własnych posiadłościach chcieli dać przy- 
kład innym i do ogólnych reform naklo- 
nić. Można tu wymienić chlubnie za- 
pisane w historji nazwiska Andrzeja Za- 
moyskiego, Pawła Brzostowskiego, Joa- 
chima Chreptowicza, Stanisława Mala- 
chowskiego, Jabłonowskiej i innych. 

Te jednak szlachetne usiłowania po- 
szczególnych jednostek, ustępują co do 
znaczenia aktom prawodawczym, może nie 
tak daleko idącym i konsekwentnym, ale 


5) „Włościanie u nas i gdzieindziej* 
przez Walerego Przyborowskiego. Wilno 1881. 


pów w państwie polskim. 


Ne 47. 
przez rozległość swą ważniejsze sprowa- 
dzającym skutki. 

Fundamentem tych zmian w prawo- 
dawstwie włościańskim jest rozdział IV 
konstytucji 3 maja, który oddał chłopów 
„pod opiekę prawa i rządu" co do dotrzy- 
mania umów dziedziców z włościanami, i 
zapewnił „wolność zupełną dla wszyst- 
kich ludzi, tak nowoprzybywających, ja- 
ko i tych, którzyocy pierwej z kraju od- 
daliwszy się, teraz do Ojczyzny powrócić 
chcieli“; ; 

Po ogłoszeniu konstytucji 38 maja 
stosunki poddańcze złagodniały i dola 
włościan poprawiła się, eo stwierdzają bez- 
stronni pisarze współcześni. 

Konfederacja Targowicka, zawiązana 
pod auspicjami Rosji, zburzyła kobstytu: 
cię 3 maja i zaleciła dziedzicom: * „ażeby 
włościanów przy dawniejszej powinności 
utrzymać starali się i buntowników przy- 
kładnie od takowych zamiarów  wstrzy- 
mali“. 

Dopiero „Uniwersał Połaniecki“, o- 
głoszony przez Kościuszkę, powracał ulgi 
majowe i nowemi prawami chłopów ob- 
darzał, Lud wzięty został pod opiekę rzą- 
du krajowego; każdy chłop otrzymał swo - 


„bodę przesiedlania się, byleby ‘spłacił dłu- 


gi i podatki: zmniejszono znacznie dnie 
pańszczyźniane, służącym w wojsku Rze- 
czypospolitej zapewniono /pomoc w gospo- 
darce i uwolniono ich od pańszczyzny aż 
do powrotu do domu, zabezpieczono włoś- 
cianom własność posiadanego gruntu z 
obowiązkami do niego przywiązanemi i 
dla załatwienia sporów między gromada- 
mi a panami wyznaczono specjalnych u- 
rzędników. : 

Ten dokument zakańcza historję chło- 
wiadczy 0n, 
zarówno jak konstytucją 3 maja, prywat- 


"ne inicjatywy w poprawie bytu „podda- 


nych“ i liczne ówczesne pisma postępo: 
we, że sprawą włościańską zainteresowali 
się polscy mężowie stanu i polski rząd i 
że dalsze reformy stosunków włościśń- 
skich byłyby załatwione pomyślnie, gdy- 
byśmy nie utracili samodzielnego bytu pań- 
stwowego. Odtąd los chłopów spoczął w 
rękach cudzych, a społeczeństwo polskie 
nic, lub prawie nie nie mogło tu zdziałać. 


G. Żyński. 


Gienerał-gubernałorstwo warszawskie. - 


Opróżnione. przez zgon gien. adj.  Skałona 
stanowisko gienenerał-gubernatora warszaw- 


„skiego nie zostało dotąd obsadzone. Natomiast 


codziennie prawie dzienniki petersburskie wy. 
mieniają nowych kandydatów i snują coraz to 
nowe przypuszczenia. 3 
ajsilniejszemi kandydatami, według in- 
formacji korespondenta petersburskiego „Warsz. 
Myśli“ są gienerałowie W. M. Bezobrazow i 
Samsonow. Kandydaturę pierwszego popierają 
główne sfery dworskie, a kandydaturę drugiego 
— sfery rządowe. 
Z tych dwuch kandydatów obecnie naj- 
więcej szans ma gienerał-adjutant Bezobrazow. 
Za jego kandydaturą, oprócz poparcia dworu, 
rzemawia także jego niezależność materjalna. 
Majątek jego szacują na 10,000,000 rb. Giene- 
rał-adjutant Bezobrazow ożyniony jest z córką 
znanego miljonera, członka Rady państwa, Po- 
łowcewa. Zaznaczyć należy, że gienerał-adjutant 
W. M. Bezobrazów nie pozostaje w żadnym 
pokrewieństwie z dymisjonowanym admirałem 
Bezobrazowem, głośnym koqncesjonarjuszem nad 
rzeką Yalu, ani też z byłym członkiem rady 
ministra handlu i przemysłu Bezobrazowem. 
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W SPRAWIE NASZEGO TEATRU. 


Stosunek 


T.P.T.P. do p. Lelewicza 


w świetle dokumentów. 


Anonimowy korespondent „Gazety 
Warsz.“ nie zadowolnił się atakowaniem 
artystów i prasy lubelskiej, ale w  zacie- 
trzewieniu swym natarł na Tow. Przyj. 
Teatru Polskiego, zarzucając mu, że wo- 
bec „wybryków (aktorów dramatycznych) 
zachowało się biernie, bądź pod wpływem 
niektórych swych członków wybryki te 
tolerowało, a nawet popierało malkonten- 
tów w walce z dyrekcją*. 

Nie wiemy, czy Zarząd Towarzystwa 
uzna za stosowne odpowiadać na te nie- 
uzasadnione i gołosłowne zarzuty zaraz, 
czy też wyjaśni swe poprawne przez 
cały czas względem p. Lelewicza stano- 
wisko dopiero na ogólnym zebraniu, To 
też jedynie dla informacji naszych czytel- 
ników podajemy poniżej wyjątki 2 proto - 
kułów posiedzeń Zarządu Tow., które naj- 
lepiej postępowanie jego względem p. Le- 
lewicza i odwrotnie przedstawią. Wyjaś- 


„nią nam też one, jakie były istotne przy- 


czyny niefortunnego zakończenia imprezy 
p. Lelewicza w Lublinie. 

Dowiadujemy się więc, że już w dniu 
22 października 1913 r., czyli w 5 tygo- 
dni po rozpoczęciu sezonu, p. Lelewicz 
zwrócił się z prośbą o subsydjum, choć 
miało być ono wypłacone podług kontrak- 
tu dopiero po 1 stycznia. 

Na posiedzeniu z dnia 27  paździer- 
nika Zarząd Tow. uchwalił: 

„na prośbę dyr. Lelewicza odnośnie udzie- 
lenia mu pomocy materjalnej dać odpowiedź 
odmowną, ze względu na to, iż po przejrzeniu 
złożonych przez dyr. Lelewicza rachunków do- 
chodu i rozchodu konieczność pomoty nie zosta- 
ła ujawniona“. ' 

Pomimo to jednak już następnego dnia: 
„po rozważenia wszystkich danych za i przeciw 
zebrani zdecydowali przyśpieszyć wypłatę sub- 
sydjum.p. Lelewiczowi, tj. wyasygnować rb. 500 


teraz, zamiast w myśl kontraktu dn. 1 lutego : 


1914 r.* 

P. Lelewicz tym się jednak nie zado- 
wolnił i znów szturmował o subsydja. 
To też pod datą 14 grudnia 1913 r. czy- 
tamy: 

„Zarząd Tow. konstatuje, iż położenie fi- 
nansowe teatru zasadniczo nie może być uwa: 
Żane za rozpaczliwe. Subsydja dotychczasowe 
ze strony T-wa Prz. Teatru powinny były cat- 
kowicie pokryć miedobór dawniejszy do dnia 1 
listopada r. b. Z zestawienia dochodów i wy 
datków za m. listopad wynika, że miesiąc ten 
powinien być zamknięty przewyżką dochodów 
nad wydatkami — a nie deficytem. Wskutek 
tego nieuregulowanie zaległej gaży artystom za 
listopad absolutnie usprawiedliwione być nie 
może, chyba jedynie brakami administracji, 
które Dyrekcja teatru poprawić może. Zmniej 
szenie frekwencji w początkach miesiąca grud- 
nia, jako zjawisko normalne w okresie przed- 
świątecznym, nie może również budzić groźniej- 
szych obaw, gdyż zazwyczaj wpływy w okresie 
świąt pokrywają chwilowy niedobór z tego po 
wodu. Z motywów powyższych Zarząd T. P. 
T. P. absolutnie nie może uwzględnić dalszego 


U 


powiększania się zaległości w opłacie za salę i 
szatnie i żąda ścisłego wnoszenia opłat bieżą- 
cych przed rozpoczęciem przedstawienia pod 
rygorem zamknięcia teatru. Uwzględniając jede 
nak chwilowe trudności płatnicze Dyrekcji, za- 
rząd T. P. T. P. zgadza się na zaprolongowanie 
dotychczasowych zaległości do pierwszego wi- 
dowiska świątecznego*. 

Na zebraniu w dniu 20 grudnia roz- 
patrywano sprawę odmówienia przez jed- 
nego z artystów udziału w  przedstawie- 
niu z powodu niezapłacenia gaży. Zarząd 


postanowił „dążyć do polubownego  zała- 
godzenia całego zajścia“, oraz  „potępić 
wystąpienie“ tego artysty. 

W dniu 22 grudnia Zarząd postano 


wil: poprzeć czynnie inicjatywę p. Kołacz- 
kowskiego, zmierzającą do zebrania pew- 
nego zasiłku jednorazowego w celu oka- 
zania pomocy dyr. Lelewiczowi w uregu: 
lowaniu gaży, ponadto „przyłączyć się do 
zamierzeń p. Kołaczkowskiego i z sumy 
subsydjum przyznać p. Lelewiczowi rb, 
300 w dniu dzisiejszym (22/12) zamiast 
w terminie przewidzianym kontraktem“. 

W dniu 28 grudnia (czas świątecz- 
ny) Zarząd Towarzystwa zmuszony 
„domagać się w myśl $ 5 kontraktu z 
p. Lelewiczem, aby ten ostatni w ciągu 
6 dni uregulował zaległą gażę, gdyż w 
przeciwnym razie będą przedsięwzięte kro. 
ki prawne na mocy kontraktu“, 

Możemy dodać, że gaże nie były wy- 
płacone, jednak rygoru tego'nie zastoso- 
wano. i 

W protokule z dnia 27 stycznia 1914 
r. czytamy: 

„Wobec skarg pp. artystów na fakt nie- 
płacenia w terminie gaży* wyjaśniono, że nie- 
zapłacono należnej gaży „do 16 stycznia 1914 
r.a nawet w pewnej nieznacznej sumie do dnia 
1 stycznia“. Wyasygnowano wobec tego rb. 200 
subsydjum, płatne dopiero: w marcu, a to wobec 
„zawieszenia pracy przez orkiestrę Teatru, co 
uniemoźliwiłoby dalsze przedstawienia*. 

Na tym samym posiedzeniu (27/1) b 

„p. Lelewicz nader silnie akcentował swóje 
rozpaczliwe finansowe położenie, twierdząc, że 
pomimo to Lublina nie ma zamiaru opuścić“. 

„Zaproszony p. Borowski postawił p. Lele- 
wiczowi zarzut rozmyślnego niepłacenia gaży 
przy znacznych dochodach*, wobec tego „p. 
Borowski zawiesił swoją pracę jako reżyser i 
aktor“. „Zebrani wyjaśnili p. Lelewiczowi w 
obecności p. Borowskiego, że do wiadomości 
niektórych członków Zarządu T. P, T. P. do 
szło to oświadczenie p. Borowskiego, lecz po- 


„ stąpienie jego nie było akceptowane przez człon 


ków Zarządu T. P. T. P.. ani oddzielnie ani in 
gremio“. 

To samo potwierdził p. Borowski, 
dodając, że „działał tylko w obronie włas- 
nych interesów i na własną osobistą od- 
powiedzialność*. 

Na posiedzeniu 28 stycznia Zarząd 
uznał, że przedstawione przez p. Lelewi- 
cza rachunki są „niedostateczne i niejas- 
ne“, wobec czego proszono p. Lelewicza o 
wyjaśnienia. 

„p. Lelewicz oświadczył, że nie może u- 
dzielić żadnych wyjaśnień, gdyż zupełnie jest. 
nieobeznany ze stroną rachunkową, lecz obja- 
śnień może udzieiić kasjer teatru p. Celiński“. 
„Zapytany p. Lelewicz: „co myśli dalej robić?“ 


Ett 
Pei " 


był” 


oświadczył, że trupy nie myśli rozwiązywać, 
natomiast ma zamiar dotrwać do końca sezonu*. 

Wobec zarzutu, że to nie zgadza się 
z czynami: zamówienia teatru w Sosnoweu, 
pakowania i wywożenia z teatru rzeczy, 
„p. Lelewicz nie umiał dać wyjaśnień, 
zaznaczając, wbrew swojemu poprzednie- 
mu twierdzeniu, że musi myśleć o przy- 
szłości*... 

„Po oświadczeniu p. Lelewicza: 1) że nie- 
ma żadnych środków materjałaych do dalsze- 
go prowadzenia teatru, 2) że wszystkie uten» 
sylja teatralne, jako to kostjumy, rekwizyta, 
dekoracje są własnością p. Celińskiego 3) że, o 
ile nie otrzyma od Zarządu T. P. T. P. pomocy 
materjalnej na pokrycie niedoboru i przewidy: 
wanych rozchodów w sumie kilku tysięcy rubli, 
to pozostać w Lublinie nie może* —zarząd wo- 
bec niedotrzymania przez p. Lelewicza kontak- 
tu w punktach 5, 11, 18, 15 i z powodów in- 
nych. wyłuszczonych w protokule, doszedł do 
wniosku, że „p. Lelewicz nie przedstawia ża- 
dnej gwarancji jako administrator Teatru i że 
wobec tego nie zasługuje na materjalne popar 
cie Tow. Prz. T. Pol.*, pomimo to jednak Za- 
rząd postanowił „nie zamykać p. Lelewiczowi 


teatru, a natomiast pozwolić mu w dalszym 


ciągu grać po opłaceniu uprzednim kosztu 
sali“, y 

P. Lelewiez raz tylko skorzystał z 
tej wyrozumiałości, jeśli nie pobłażliwości 
względem niego Zarządu i nazajutrz Lu- 
blin opuścił. 

Oto jak w świetle autentycznych do- 
kumentów przedstawia się sprawa wyj- 


, ścia Tow. P. T. P. z p. Lelewiczem. 


Ażeby zaś nawet korespondent „Gaz. 
War.“ nie miał eo do prawdziwości proto- 
kułów żadnych wątpliwości, dodam, że 
wszystkie one podpisane są przez sekre- 
tarza Tow, p. Feliksa  Moskalewskiego, 
redaktora i wydaweę „Głosu Lubelskiego“. 

Wynika z nich, że: 

1) p. Lelewicz nie posiadał własnych 
środków do prowadzenia teatru i od po- 
czątku zwracał się o przyspieszenie sub- 
sydjum; Í 

2) stale zalegał w gaży po miesiącu, 
skąd wynikły zatargi z orkiestrą i akto- 
rami; 

3) dochody teatru nie tylko mogły 
pokryć wydatki, ale pozostawała nadwyż- 
ka, z którą nie wiadomo co się działo; 

4) Zarząd T. P.T. P. wszelkiemi spo- 
sobami pomagał p. Lelewiczowi, przyśpie- 
szając wypłatę subsydjum, 
należności, zażegnywując zatargi z arty- 
stami i t.d., jednym słowem. zachował 
się nie tylko lojalnie, ale nąwet ostatnią 
swą uchwałą dał dowód wielkiej 


5) natomiast ten ostatni niedotrzy- 
mał kilku punktów kontraktu, odmówił 
wyjaśnienia rachunków, chciał wprowa- 
dzić Zarząd w błąd co do terminu swego 
wyjazdu i wreszcie opuścił nagle Lublin 
w końcu stycznia, wybrawszy subsydja 
za luty i marzec, oraz zarwawszy arty- 
stów. 


I po tym wszystkim znajdują się jesz- 


cze tacy czelni panowie czy panie, co na 
łamach „Gazety Warszawskiej" i gdziein: 
dziej ośmielają się winę za zerwanie u- 


mowy zwalać na innych, szkalować ich i 


wydrwiwać. W. G, 


" 


prolongując 


przy- ku; 
chylności i względności dla p. Lelewicza, 


u 


za 


pe 


za 


„lem wspó 


CODZIENNY KURJEK LUBELSKI. 


| LIST OTWARTY 


artystów Teatru Wielkiego w Lublinie. 


W imię sprawiedliwości, prawdy i słusz- 
nych aspiracji naszych do korzystania z praw 
uczciwej egzystencji, zdobywanej ciężką pracą, 
jak niemniej w imię dobrej sławy artystów i 
sceny polskiej w Lublinie, czujemy się w obo 
wiązku podania do publicznej wiadomości wy- 
jaśnienia oraz sprostowania niezgodnych z rze- 
czywistością enuncjacji, jakie przyniósł 46-ty 


„numer „Gazety Warszawskiej* w koresponden- 


cji z Lublina, pióra nieznanego autora, wystę: 
pulacego pod przyłbicą, a ukrywającego się pod 
iterą „n°, 

A więc: 

Przedewszystkim nieprawdą jest, że dyr. 
Lelewicz, otwierając we wrześniu r. u. sezon 
nowy w teatrze lubelskim, nie znał stosunków 
miejscowych, że wskutek tego zorganizował 
personel za liczny, że sprowadził znaczny pro- 
cent żydów z pochodzenia i wyznania, i że z po- 
wodu intryg tych ostatnich, zmuszony był u- 
stąpić,—przeciwnie, prawdą jest, ze p. Lelewicz 
został dokładnie o stosunkach miejscowych po- 
informowany, a mimo ostrzeżeń osób kompe- 
tentnych sprowadził personel nie tyle liczny, 
ile zupełnie bez znajomości rzeczy zorganizowa - 
ny. w dziale operetkowym nawet wprost nie- 
dopuszczalny, że rozpoczął przedsiębiorstwo bez 
większych wkładów, a jednak już w pierwszym 
miesiącu sezonu począł je z bezprzykładnym 
pośpiechem i gorączkowością wycofywać z u 
szczerbkiem dla gaży aktorskiej i że wkońcu 
nie z powodu intryg, lecz jedynie z przyczyn 
rzekomo materjalnych ustąpił batei: 


A adr: jest, jakoby p. Lelewicz, jako 
kierownik teatru, spełniał swe zadania należy- 
cie i kulturalnie, natomiast prawdą, iż lekce- 
ważeniem dramatu, a równocześnie niezwykle 
niedbałym wystawianiem oper i operetek, przy- 
czyniał się raczej do obniżania poziomu arty- 
stycznego w teatrze lubelskim. 

Prawdą jest, iż dzięki nadludzkim wysił- 
kom, staraniom reżyserji, uciążliwej pracy i 
znacznej kulturze artystów, zdołał jednak dra 


_ mat po raz pierwszy w Lublinie wybić się na 


naczelne miejsce w teatrze, nieprawdziwym i 
niesłusznym natomiast jest poczytywanie tego 
za zasługę p. Lelewicza. który wystawianych 
sztuk zupełnie nie znał, przy próbach nie asy- 
stował, darząc w tym kierunku zupełnym za 
ufaniem swego reżysera p. Karola Borowskiego. 
, Nieprawdą także jest, iż zaraz z począt- 
kiem sezonu grupa malkontentów z dramatu 
wypowiedziała walkę systematyczną p. Lelewi- 
czowi; za nieprawdę uważać należy, iż grupa ta 
chciała stworzyć dla p. Lelewicza sytuację bez 
wyjścia, natomiast prawdą jest, iż wszyscy ar- / 
tyści darzyli p. Lelewicza od początku bezgra- 
nicznym zaufaniem, wedle najlepszych chęci i 
sił starali się ratować jego zachwiany i kwe-, 
„się w Lublinie autorytet, a nawet ce- 
nego wytrwania i ulżenia w budże- 
cie, or beilan się juź w pierwszym miesiącu 
trwania kontraktu, obniżyć samorzutnie gażę 
0 25—30 proc. Prawdą jest, iż nie odniosło to 
żadnego skutku, z gażą zalegał dyr. Lelewicz 


_ coraz bardziej, aż do chwili katastrofy; niepra- 


wdą więc jest, że „mógłby po obcięciu gaży* wy - 
trwać aż do końca sezonu. 
Nieprawdą jest, iż artyści dramatu urzą: 


_dzali strajki, nie uczęszczali na próby i „zrywali* 


_ kim poczuciem obowiązku i rzadką 


przedstawienia, natomiast jest prawdą, że pra- 
cowali w ciężkich nad wyraz warunkach, z wiel- 
unktial- 
nością, a pierwszy dyr. Lelewicz, dla braku 
5.ciu rubli do kosztów odwołał, ku ogólnemu 
oburzeniu ciała artystycznego, przedstawienie 
„Inteligienta* Gorczyńskiego i „Rycerskości wie- 


śniaczej* Mascagniego dla „przyczyn od dy 


- Wszyst 


= rekcji niezależnych", narażając występującego 


gościnnie artystę-:śpiewaka z Warszawy na stra- 
tę czasu i kosztów podróży. 

Ten przykład, idący z góry, niegodny po- 
rządnego teatru, skłonił w czas jakiś potym je- 
dnego z artystów, będącego w krytycznej sy- 


'tuacji, do cofnięcia swego udziału w przedsta- 


wieniu, głównie jednak z powodu niewłaściwej 
i nietaktownej odpowiedzi dyr. Lielewicza. Ten 
jedyny, a odosobniony fakt, jako prawdziwy, 
uznajemy. 

Natomiast nieprawdą jest, jakoby niewy- 
płacalność p. Lelewicza wynikała z niepowo- 
dzenia lub też z obojętności społeczeństwa 
względem teatru, a prawdą, że wyprzedana wi- 
downia była zjawiskiem bardzo częstym, dyrek- 
cją jednak kierowały wpływy nieetycznych jed- 
nostek, zła wola, niewyraźny celi fałszywa am- 
bieja, dowodem czego fakt, iż dyr. Lelewicz, 
nie chcąc zapłacić zaległej gaży, a bojąc się o- 

ozycji ze strony artysty, grającego główną ro- 
ę w sztuce, zdecydował się odwołać wyprze- 
dany prawie spektakl „Zemsty* Fredrowskiej 
i grać przy pustej sali „Druciarza* Lehara. 


Bezprzykładne lekceważenie pracy i wy- 
siłków aktorskich, ignorowanie przez dyrekcję 
słusznych żądań i petycji, krzywdzące w wy- 
sokim stopniu godność aktorską zarządzenia 
wewnętrzne, brutalne odnoszenie się admini- 
stracji do artystek i młodszych kolegów, nie- 
słychana zależność teatru i jego członków od 
zaprzyjaźnionego z dyrekcją kasjera, kierowanie 
się osobistemi względami przy obsadzie ról, ze 
szkodą instytucji, pomijanie przy tej okazji ar- 
tystów prawdziwie dobrych na korzyść intry 
gantów i pochlebców, zaległa pełna gaża za sty- 
czeń, a wreszcie oświadczenie dyrektora, iż 
zbankrutował i płacić rie może — wszystko to 
razem wytworzyło sytuację uniemożliwiającą 
jakąkolwiek intensywną pracę i skłoniło wybit- 
niejszych członków personelu, zwłaszcza z dra- 
matu, do zwrócenia się do Towarzystwa Przyj. 
Teatru Polsk. z prośbą, by zechciało teatr pro- 
wadzić we własnym zarządzie. 

Nieprawdą wobec tego jest twierdzenie, 
iż artyści dramatu dążyli do opanowania tea 
tru i zagarnięcia kierownictwa we własne 
ręce. ; 
Prawdą jest, że protokuły. Tow. Przyj 
T. P. ze zwołanego umyślnie w tym celu po 
siedzenia mieszczą oświadczenie p. Lelewicza, 
że z prowadzenia teatru, które uzależniał od 
otrzymania dalszych sum z funduszu zapomogo- 
wego, rezygnuje i Lublin opuszcza, natomiast 
nieprawdą jest, iż stanął wówczas nad brze- 
giem przepaści finansowej, skoro zdołał włas: 
nym kosztem wywieźć z Lublina do Sosaowca 
62 miłych mu osób personelu operetkowego 
z dekoracjami i innemi akcesorjami, oraz Za: 
datkować tamże na wysokich warunkach salę. 


Jako  niesumienny wymysł uważamy 
doniesienie, że T. P. T. P. złożone z ludzi godnych, 
o wysokich obywatelskich zasługach, popiera- 


ło nas skrycie w walce z dyrekcją, a naj- 


solenniej oświadczamy, iż krok ten podykto 
wały nam rozpacz, krytyczne położenie mater- 
jalne, obrażona w najwyższym stopniu duma 
artystyczna i poczucie własnej godności. 


Nieprawdą dalej jest, że w utworzonym 
obecnie przez nas towarzystwie działowym 
przeważa procent żydów, natomiast jest praw- 
dą, że ten znaczny procent żydów i Rusinów 
opuścił Lublin wraz z dyr. Lelewiczem, o czym 
jednak i jedynie tylko dla wykazania jaskrawej 
tendencyjności zarzutów korespondenta „Gaze- 
ty Warszawskiej* wspominami. SĘ 

Nieprawdą jest, jakoby publiczną opinję 
zaniepokoił wyjazd p. Lelewicza, a prawdą, iż 
kulturalna większość publiczności przyjęła z 


Ni 47. 


żywym zadowoleniem wiadomość o wyjeździe 
bardzo słabej operetki p. Lelewicza, a wzmo- 
żona obecnie frekwencja na przedstawieniach 
dramatu jest tego najlepszym dowodem. 

Prawdą jest dalej, że zarówno „Kurjer Lu- 
belski*, jak i „Ziemia“, traktując teatr, jako in- 
stytucję kulturalno-artystyczną, ze stanowiska 
czystej i niezależnej sztuki, odnosiły się do te- 
atru przez cały czas pobytu p. Lelewicza rze- 
czowoi konsekwentnie, pojegowyjeździezaś z tych 
samych zapewne założeń wychodząc, zamieściły 
artykuły nietyle entuzjastyczne, jak przychylne 
dla nowopowstającej imprezy, natomiast nie- 
prawdą jest, jakoby „Głos lubelski* był zawsze 
wyraźny -w swoich poglądach. Przeciwnie, 
stanowisko jego przed i po wyjeździe p. Lele- 
wicza było niezdecydowane i nieokreślone, nie- 
kiedy zaś, zależnie od czasu, okoliczności i oso 
bistych sympatji—kompromisowe. 

Nieprawdą jest jakoby T. P. T. P. nie 
udzielało dyr. Lelewiczowi moralnego i mater- 
jalnego poparcia, a stwierdzoną prawdą jest, 
że w najrozleglejszych granicach uwzględniało 
nawet zbyt wygórowane w tym kierunku as- 
piracje dyr. Lelewicza, prawdziwa zaś miłość 
sztuki i teatru kazała Tow. Przyj. Teat. Pol. 
kontynuować swą życzliwość względem tych, 
którzy niezrażeni;przeszkodami, pracowali szcze 
rze dla dobra sceny lubelskiej, a pozostawieni 
przez dyrekcję własnemu losowi zrzeszyli się, 
aby w dalszym ciągu scenie tej, wedle najlep 
szych sił i chęci służyć. 

Nieprawdą jest, jakoby grupa artystów z 
dyr. banku łódzkiego Kipmanem na czele pra 
gnęła oddać kierownictwo teatru p. Borow- 
skiemu, a cofnęła się z tym dopiero wobec pro- 
testu „Głosu Lubelskiego", natomiast jest 
prawdą, że z inicjatywy T. P. T. P. wyzna- 
czono zebranie pozostałych artystów dramatu, 
opery. i operetki, na którym jeszcze przed uka- 
zaniem się wspomnianego artykułu, uchwalono 
jednomyślnie powierzyć kierownictwo ogólne 
teatru p. Władysławowi Łuczakowi, bezwzglę- 
dny zaś kierunek artystyczny dotychczasowe- 
mu, zasłużonemu reżyserowi p. K. Borow* 
skiemu. 

Prawdą jest, że uchwałę tę przedstawio- 
no T. P. T. P. i prawdą również, że T. P.T. P. 
uchwałę tę akceptowało. 

Nieprawdą wreszcie jest, jakoby p. Łuczak 
był tylko szyldem, za którym ukryli się właś- 
ciwi działacze, natomiast prawdą jest, że ton 
całej imprezie za naszą zgodą nadaje właśnie 
p. Łuczak. 

Niezależnie od tego łączy nas we wszy- 
stkich przedsiewzięciach artystycznych wspólne 
umiłowanie sztuki i zawodu, poczucie obowiąz - 
gi i odpowiedzialności wobec społeczeństwa 

raz niezachwiana solidarność koleżeńska. 

Tak się przedstawia sprawa w świetle 
rzeczy wistóści. | 

Artystki i SARA dramatu Teatru Wiel- 
kiego w Lublinie długo milczeniem przyjmo- 
wali wszystko, co w tej sprawie i o nich sa- 
mych uznano za stosowne pisać. Nadeszła je: 
dnak chwila, gdzie brak szacunku dla naszej 
ciężkiej pracy i instytucji, oraz ton daleki od 
rzeczowej krytyki zniewala nas do solidarnego 
wystąpienia w obronie poniewieranej naszej 
działalności i sceny polskiej. 

Protestujemy zatym najgoręcej przeciwko 
ubliżaniu czci naszej, wszelkie tego rodzaju 
ataki odpieramy z najwyższym oburzeniem, a 
całą sprawę oddajemy z najlepszą wiarą i uf- 
nością pod sąd zdrowej i niezależnej opinji 
publicznej. 


Leontyna Karska, Janina  Swierczewska, 
Aleksandra Szafrańska, Edmunda Urbańska, Jad- 
wiga Zielińska, Karol Borowski, Jerzy Borońsku, 
Leon Sulima-Dyński, Kazimierz Justjan, Władys 
ław Łuczak, Adam Miłosza, Franciszek Wybra» 
mowski. 


P. S. List ten wysyłamy równocześnie 
do Redakcji „Gazety Warszawskiej“. 


kim prenumeratorom miejscowym, którzy do dnia 28 b. m 


nie wniosa zaległej prenumeraty, będziemy zmuszeni 


z_ 
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CODZIENNY KURJER LUBELSKI. 


Na widowni politycznej. 


Zamach w Debreczynie. 


Telegramy doniosły o niesłychanym za- 
machu dokonanym w Debreczynie na Węg- 
rzech, a wywołanym nienawiścią religijną i 
nacjonalistyczną. 

! Niedawno temu rząd węgierski utworzył 
w T)ebreczynie biskupsto grecko-katolickie' Juź 
w chwili tworzenia tego biskupstwa nacjonali- 
ści węgierscy starali się wszelkiemi siłami prze- 
szkodzić zamiarom rządu. Jednakże stało się 

. zadość zabiegom obywateli wyznania grecko-ka- 
tolickiego. 

Biskupem mianowany został ks. Miklosz 
który przed kilku: dniami zachorował i został 
przeniesiony do lecznicy. W poniedziałek przed 
południem, dom biskupa wyleciał w powietrze. 
Na razie przypuszczano, iż eksplozja nastąpiła 
wskutek źle funkcjonującego ogrzewania cen- 
tralnego, bliższe jednak oględziny miejsca wy- 
adku, wykazały, iż w piwnicach podłożono 
kilka bomb dynamitowych ogromnej siły. 
~ Cały budynek, mieszczący apartamenty bis 
kupe, oraz kancelarję, wyleciał w _ powietrze. 
„Wskutek wybuchu i pod gruzami domu stra- 
ciło życie 6 osób, zaś 8 jest ciężko rannych. 
W liczbie zabitych są: wikarjusz Jaczkowicz, 
którego wybuch poszarpał na kawałki, dr. Chle- 
bkowski, adwokat Czath, oraz dwie osoby ze 
służby biskupiej. Wśród rannych czterech 'alu- 
mnów dogorywa. Gmach rezyðencji biskupa 
został zupełnie zniszczony, 

Według nadesłanych z Debreczyna wiado- 
mości, nie ulega najmniejszej wątpliwośćci, iż 
wybuch jest następstwem walki wyznaniowej, 
a dokonali go fanatyczni przeciwnicy wyznania 
grecko-katolickiego, którzy od chwili utworze- 
nia biskupstwa wzbudzali wśród mas nienawiść 
i doprowadzali do starć na tym tle między lu- 
dnością. 

Zarządzono energiczne śledztwo, ale dotych- 
czas nikogo jeszcze nie aresztowano. 


4 całej Polski. 


Represje prasowe. Z rozporządzenia komi- 


tetu do spraw prasowych, skonfiskowany zo- . 


stał 53 numer „Przeglądu Codziennego“. 

W setną rocznice urodzin Kolberga. Piękną 
myśl podjęły dwa stowarzyszenia sosnowieckie: 
Towarzystwo krajoznawcze i Towarzystwo mu- 
zyczne. Oto z uwagi na. przypadającą w tym 
czasie setną rocznicę urodzin Oskara Kolberga, 

znakomitego etnografa, zbieracza pieśni ludo- 
- wych i kompozytora muzycznego, urządzają w 
dniu 1 marca koncert specjalny w klubie sie- 
leckim. Prace Kolberga, niezmiernie skrzętne- 


` goi pracowitego zbieracza, są prawdziwym 


skarbem naszej etnografji, inicjatywę więc sto- 
warzyszeń sosnowieckich podnieść należy z 
całym uznaniem, jako pomysł bardzo szczęśiw y 

i doniosły. i 
Portrety zasłużonych polaków. Rada szkolna 
galicyjska uznała osobnym reskryptem cztery 
' portrety, wydane przez Towarzystwo artysty- 
czno wydawnicze „Gryf“ w Warszawie, za przed- 


=- mioty użyteczności szkolnej i poleciła je uczel- 


niom, pozostającym pod jej kierownictwem. 
.. Dotychczas wyszły (podobizny: Dąbrow- 
kiego, Tadeusza Czackiego, księcia Józefa i 
Mickiewicza. Wszystkie oparte są na materjale 
autentycznym i odznaczają się wzorowym, 
_ technicznym wykonaniem. MoHo 
Stypendja górnicze. Przemysłowcy górniczy 
z Królestwa Polskiego zebrali między sobą 


- 25,000, rubli i ofiarowali je na rzecz stypendjów 


dla Polaków, wyznania rzym. kato 
kształcących się w szkołach średnich 
szych górniczych i technicznych. Ze 


ickiego, 


stypen- 
) mogli 
=- korzystać przeważnie synowie robotników i 
- pracowników w kopalniach prywatnych i za- 
kładach górniczych w Królestwie Polskim. 0 
uzyskanie sankcji prawnej dla daru stypen- 


__djalnego poczyniono już u władz starania. 


í „Pierwsi chrześcjanie". „Warsz: Dniew.*'pi- 
* sze: Wskutek starań członków stow, reiigijne- 
` go „Pierwszych chrześcijan“, gienerał guber- 


= nator warszawski zatwierdził zamieszkałych w 


i wyż. 


Warszawie: Wacł. Żebrowskiego na stanowisku 
kierownika rzeczonego Stowarzyszenia i Stefa 
na Bortkiewicza jako zastępcę. ; 

Dodać należy, że p. Wacław Żebrowski 
był niegdyś księdzem- katolickim, następnie 
został duchownym marjawickim i po słynnych 
zajściach przed paru laty wśród marjawitów 
warszawskich, zwolennicy jego utworzyli se- 
cesję, która połączyła się ostatecznie ze zwolen- 
nikami eks-księdza katolickiego  Bortkiewicza, 
i wspólnie utworzyli  Stwow. „Pierwszych 
chrześcjan«. 

Królestwo miejscem zesłania. W Mińsku Lit. 
skazani zostali żydzi Bokstein, Milstein i Loch 
na 5 lat, oraz Brichtman na 3 lata zesłania z 
„9 guberni zachodnich* za bezprawne  dzier- 
Żawienie ziemi i „eksploatowanie ludności“, 
Ponieważ poza tymi- „9 guberniami* - żydom 
mieszkać wolno tylko w Król. Polskim, wyni- 
ka przeto, że żydzi skazani zostali na zesłanie 
do nas. - ' 

Kara za „cuda“. Qabernator. piotrkowski 
skazał w drodze administracyjnej „cadyka“ 
cudotwórcę Jordanowskiego na 3 miesiące are- 
sztu lub 500 rb. kary za niewłaściwe „cuda“. 


Z Litwy i Rusi. 


Konfiskata. Kijowski komitet do spraw pra- 
sowych nazazał konfiskatę broszury Filipowi- 
cza p. t. „Pro ukraińsku nowu“. 

f W Grodnie policja wykryła tajną szkołę 
polska. Nauczyciela i dziesięć osób z pośród 
rodziców śkazano na areszt w trybie adminini- 
stracyjnym. 

Dymisja gubernatora wołyńskiego. Oczekiwa- 
na jest w dniach najbliższych dymisja guber- 
natora wołyńskiego, Mielnikowa, który otrzy- 
ma translokatę na Kaukaz. Gubernatorowi 
zarzucają, że praktykował kombinacje komer- 
cyjne z towarzystwami żeglugi na Wołyniu, 
obdarzając specjalnie przywilejami cudzoziem- 
ców. Powstały pogłoski o możliwości wyzna- 
czenia rewizji. 

Wysyłka agientów emigracyinych. W. ostat- 
nich dniach w kaaro ińskiej dokonano 
licznych aresztowań osób podejrzanych o AE 
"mowanie się działalnością emigracyjna; 
wydziałach policyjnych siedzi około 50 agien- 
dd ja PWPYTA: którzy mają być wysłani 
z kraju. 


Urzędowy jubileusz. 


„ Warsz. Dniew.* zamieszcza program uro- 
czystości z powodu 50=letniej rocznicy uwłasz: 
czenia włościan. Brzmi on he następuje: 

| W Warszawie. D.. 28 b. m. (w przedzień. 
jubileuszu) uroczyste nabożeństwo w soborze 
Aleksandra Newskiego i takież nabożeństwo w 
świątyniach innych wyznań. ` 

D. 1 marca. Uroczyste nabożeństwo o g. 
10 r. za Dom Panujący w soborze Aleksandra 
Newskiego i w świątyniach innych wyznań, 
parada -wojskowa, uroczyste, posiedzenie war- 
szawskiego gubernjalnego urzędu do spraw 
włościańskich, galowe przedstawienie w teatrze 
Wielkim. 

Na prowincji. 1)-.28 lutego nabożeństwa 


„we wszystkich cerkwiach prawosławnych i w 


świątyniach innych wyznań i wieczorem uro- 
czyste nabożeństwo. 
D. 1 marta: 1) We wszystkich świąty- 
tyniach nabożeństwa za Dom Panujący. 2) w 
szkołach ii wory i wiejskich odczyty dla u- 
czniów i rozdawnictwo broszur jubileuszowych, 
obrazy niknące. Włościanie dopuszczeni być mo- 
gą na odczyty w szkołach, jeżeli okaże się to 
możliwe, 3) uroczyste posiedzenia w sądach 
gminnych, odczyty i rozdawnictwo broszur 
włościanom, 4) odczyty i rozdawnictwo broszur 
w urzędach gminnych, 5) w miastach powia- 
towych przy współudziale kuratorjów trzeźwo- 
ści odczyty ilustrowane obrazami niknącymi i 
rozdawnictwo broszur, 6) w miastach gubern- 
jalnych uroczyste posiedzenia komisji do spraw 
włościańskich, 7) Pay wojskowe w tych 
miastach, w których znajdują się pomniki Ce 
sarza Aleksandra II: . 


Z naszych stron. 
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Z KRONIKI ŹAŁOBNEJ. Dnia 25 lutego 
zmarł po długiej i ciężkiej chorobie 
WŁADYSŁAW POLKOWSKI 
Adwokat przysięgły, 
w wieku 56 lat. Pogrzeb odbędzie się w pią 


tek, 27 b.m. o godz. 4 popoł. z mieszkania 
przy ulicy Namiestnikowskiej Ne 22. 


Teatr Wielki. 


Dziś ukaże się po raz ostat. 
ni w tym sezonie po cenach popularnych cie- 
kawa sztuka Molnara „Bajka o wilku“, która 


zjednała gorące oklaski wykonawcom z p. 
Swierczewską, Borońskim i Łuczakiem na 
czele. 


W piątek przedstawienie trupy rosyjskiej, 

W sobotę benefis p. Karola Borowskie- 
go, który w niektórych kreacjach jak Ferdy- 
nand—,„lntryga i miłość“ „Cyd“ wywołał za- 
chwyt całej publiczności i prasy. Jako reży- 
ser wystawił cały szereg sztuk z świetną „Cyga- 
nerją Warszawską* na czele, stawiając teatr 
lubelski na poziomie wymagań naj wybredniej- 
szych. 

W sobotę po południu przedstawienie dla 
uczącej się młodzieży „Zemsta za mur grani- 
czny* po cenach najniższych. 


Lekarze kąd na zjeździe higjenistów. Na. 
zjazd higjenistów. który ma się odbyć we Lwo: 
wie, zgłosili referaty następujący prelegenci z 
Lublina: Dr. Borsukiewicz "Bronie mleka*; dr. 
Dziemski, „Filtry biologiczne“; dr. Jasiński „O 
KG dla dzieci w Lublinie*; inż. Bańkow- 
ski „Światło gazowe“; Łysakowski „Ćwiczenia 
fizyczne“; inż. Paprocki „Kanalizacja i filtry“; 
dr. Staniszewski „Kolonje letnie szkoly handlo- 
wej w Lublinie*; dr. Kondrad Tołwiński „Or- 
ganizacja szczepienia ospy i dezynfekcji*, Wła- 
dysław Tołwiński „Rozwój fizyczny uczniów 
szkół prywatnych w Lublinie“, wreszcie zbio- 
rowy referat Lub. Odziału Tow. Higienicznego 
„Lublin pod względem higienicznym“. 

©. Zebranie Kooperatystów. W nadchodzącą 
niedzielę o godz. 5 po południu w lokalu Tow, 
„Harmonja* (Królestwa 15) odbędzie się. ogól- 
ne roczne zebranie członków Lubelskiego Sto. 
warzyszenia Spożywczego, | 


Jeszcże o szyldy chełmskie. Dnia 28 b. m. 
w sądzie pokoju w chełmie sądzona była jesz- 
cze jedna sprawa o szyldy polskie, wytoczona 
zarządowi Tow. Wzaj. Kredytu w osobach dy- 
rektorów pp. Piotra Drzewińskiego, dr. Edwar 
da Łuczkowskiego i p. Edwarda Ratejewicza. 
Bronił oskarżonych mecenas Aleksander Mogil- 
nicki z Warszawy. Czyż potrzebujemy dodawać, 
że sędzia pokoju skazał oskarżonych na 50 rb. 
kary lub miesiąc aresztu 

Ofiara. Chcąc uczcić AE drogich jej 
Rodziców Justyny z Przewłockich i Aleksan= 
dra Bobrowskich w rocznicę lch śmierci, zło- 
żyła rubli 25 na Dom Zarobkowy Janina Bo- 
browską-Skibińska. 

Dar na cel publiczny. Tow. popierania prze- 
mysłu ludowego otrzymało w darze od pani 
Wandy Umińskiej folwark Wymysłów, w pow. 
puławskim. O zatwierdzenie tej darowizny 
zwrócono się obecnie do władz wyższych. 


Szkolnictwo początkowe. W Lubelskiej Dy- 
rekcji naukowej znajduje się 118 szkół gmin- 
nych, 213 wiejskich i 61 miejskich, do których 
uczęszcza 23091 uczniów i uczennic, oprócz 
tego jest 9 szkół cerkiewnych z 548 uczniami, 


Z wykazu kółek rolniczych przy Lub. Tow. 
Rolniczym okazuje się, że w pow, Lubelskim 
jest ich 24, w lubartowskim — 18, w krasno- 
stawskim—12, w Janowskim—14 i puławskim 
—-18; oprócz tego w tym ostatnim powiecie 7 
kółek należy do Nałęczowskiego Towarzystwa 
Rolniczego. . 

Wielki pożar młynu. W osadzie Piszczac, 
pow. Bielskiego pożar gstrawił imłyn parowy, 
wyrządzając strat na 40 tys. rb. " 

Ostrożnie z bronią. Uczeń 6G-ej klasy rządowego 
gimnazjum w Białej Radziwiłł, Padosek, oglądajac na- 
bity rewolwer, spowodował przez nieostrożność wy: 


strzał i położył trupem na miejscu, ucznia I-ej klas 
Józefa Andruszkiewicza. j Y 


6. 


Ostatnie wiadomości. 


Z SEJMU GALICYJSKIEGO. 
Lwów (tel. wł) Deficyt budżetu ga- 


_licyjskiego za rok 1912/18 wynosi dwa- 


dzieścia cztery i pół miljona koron. Nie- 
dobór ten pokryje pożyczka 16-miljonowa 
i podatki. 

Lwów. (tel. wł.) Sejm galicyjski przy- 
znał nauczycielom galicyjskim dodatek dro- 
żyzniany w sumie sześciu miljonów koron. 


ZWYCIĘSTWO GABINETU DUMERGUA. 

Paryż. (W.A.T.) Gabinet Dumergua prze- 
szedł wczoraj drugi dzień krytyczny przy oma- 
wianiu prowizorjum budżetowego. Briandziści 
krytykowali ostro gabinet, a zwłaszcza polity- 
kę ministra skarbu. Zniecierpliwiony Cailleaux 
wygłosi gwałtowną mowę przeciwko opozycji, 
a skutek jej był ten, że Izba większością 440 
głosów przeciw 90 przyjęła prowizorjum bud- 
żetowe. > 

REWIZJA W „KURJERZE POZNAŃSKIM“; 

Poznań. (W.A.T.) Na skntek polecenia 
prokuratorji, zjawił się nocy ubiegłej w lokalu 
redakcji „Kurjera Poznańskiego* cały sztab taj- 
nych agientów policyjnych i przeprowadził jak- 
najściślejszą rewizję. Poszukiwano znanych do- 
kumentów Ostmarkvereinu a w pierwszym rzę- 
dzie listów Schultza. Hanyckiego i Tidmana; 
policja nie pominęła żadnej kryjówki. Zrewido- 
wała mieszkanie wszystkich współpracowników, 
zecerów a nawet chłopców drukarkich, Wynik 
rewizji niewiadomy. 

DZIAŁALNOŚĆ KOMISJI KOLONIZACYJNEJ. 

Poznań. (W.A.T.) Komisja kolonizacyjna 
zamierza rozpocząć energiczną działalność w 
małych miasteczkach w poznańskim i w tym 
celu potworzyć małe parcele miejskie, któreby 
następnie sprzedawane były partjom nie- 
mieckim. 

Komisja chce w ten sposób otoczyć "mia- 
sta polskie ścisłym pierścieniem posiadłości 
niemieckiej. 

NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO. 

Paryż. (W.A.T.). W Amiennes popełniła 
w niezwykły sposób samobójstwo żona dyrek- 
tora banku tamtejszego. Po ukończeniu czyn: 
ności w banku, weszła do wielkiej sali, roze- 
brała się do naga, poczym zakneblowawszy so- 
bie usta, owinęła się w kołdrę zlaną naftą i 
podpaliła się. Śmierć nastąpiła bardzo prędko. 


ODNALEZIENIE PEREŁ. 

Paryż: Wczoraj znaleziono 3 perły ze zna- 
nego naszyjnika perłowego, który przepadł w 
drodze z Paryża do Londynu. Jedna z pereł 
tych przedstawia wartość 200 tys. fr. Obecnie 
brak jednej tylko jeszcze perły. 


Rozkład pociągów na st. Lublin. 


obowiązujący od 28-go października 1913 roku. 


„Odchodzą. Przychodzą. 
CZAS WARSZAWSKI. , 
= RODE | 5 Godzina 
E F z | Godzina Jj] x r; s A przy- 
x| £ S = odejścia g 8 | bycia 
Do Warszawy. Z Warszawy. 
29| tow.-os.| 4 | 645 r. 24| osob.- |1,2,3| 6'18 r. 
3| poczt. |1,2,3] 936 r. 10 5 " | "09 pp. 
1) pos 12:46 pp. 2| posp „ | £06 pp. 
9| osob. 416 pp. ||| 4| poczt. |, 9:15 w 
% „ | 12:30 n. |||30| tow-os.| 4 | 11:08 n 
Do Kowla. Z Kowla. 
2 b. |1,2,3] 6:88 r. 29 | tow.-*os.| 4 6:08 r. 
10 td; | “ 219 pp. ||| 3| poczt. |1,2,3| 918 r. 
4| poczt. | ,, 9:30 w. 9| osob. rs 401 pp} 
80 | tow.-os.| 4 | 1138 w. ||| 283] » » | 1210 w. 
Do Łukowa. Z Łukowa. 
29 | tow.-o$.| 4 6'28 r. 4 | poczt. ke 8:43 r. 
3| poczt. |i 2al 4'12 pp. ||| 30 | tow.-0s.| 4 7:28 w 


CODZIENNY nURJEŁ LUBELSKI. 


MYDŁO KONIT 


Bergmanna i $-ki, Radebeul- Drezno 
nadaję skórze świeży młodzieńczy wygląd i czyni cerę deli- 
kainą, aksamitno-miękką i oślepiającopiękną. nabycia 
wszędzie. Cena 50 kop. za sztukę. 
Żądać tylko w czerwonem opakowaniu. 


Główny skład na Państwo Rosyjskie: 
Kantor Preparatów Chemicznych, 
St. Petersburg, Małaja Koniuszennaja No. 10. 


„HYGIENA TWARZY | RĄK, 


wszechświatowej sławy 


„OTMI (płyn) 


Udelikatnia skórę, leczy radykalnie i usuwa pie- 
gi, wągry, liszaje, krosty, oraz tłuszcz i połysk 
twarzy. 

Nadaje twarzy piękność i urok młodości, 

Cena flakonu Rb. 1.70. | 
Wystrzegać się falsyfikatów w opakowaniu nie- 
mieckim, wywołujących zapalenie skórne. 
Żądać tylko w opakowaniu polskim lub rosyjsk. 
Przedstawiciel JÓZEF GROSSMAN, 


Warszawa, Złota 16, tel. 184-44, 


Podania o 


Nt 47. 


Odlewy Bronzowe 


POLECA: 
Fabryka Armatur 
i Odlewnia Bronzu 


Jan Sambor 


w Lublinie. Namiestnikowska (Rury). Telefon N2 580. 


Węgiel kamienny | 
tylko dobrej marki dostarcza najtaniej 
Dom Handlowy 


Braci ZWOLIŃSKICH 


Sosnowiec, Główna 18. 


Potrzebni zdolni agienci 2, %04 pro- 


darł OCE =! wizję na Lu- 
blin i prowincję do sprzedaży emaljowanych szyldów. 
Zgłaszać się: Początkowska 18, m. 2 do 10 r. i od 4—6 popoł. 


przyjęcie 


do Męskiego Prywatn, Seminarjum dla nauczycieli ludowych 
W URSYNOWIE | 


wraz z dokumentami (świadectwo szkoły, metryka, świadectwo powtórnego szczepie- 


nia ospy, piśmienne zobowiązanie rodziców 


do regularnego wnoszenia opłaty szkolnej, * 


zaświadczenie 2-ch osób wiarogodnych co do moralnego prowadzenia się kandydata i 
krótki własny życiorys) należy nadsyłać przed 15 maja r. b. pod adresem: Warszawa, 


skrzynka pocztowa N:377. 


Kandydaci na kurs I (w wieku lat 15—17) i na kurs II (od lat 16—18) winni, 
stawić się na egzamin w Ursynowie 2 czerwca r. b. o godzinie 8 rano. © wF 
Kancelarja Seminarjum wysyła na każde żądanie program i warunki przyjęcia. 


EO 
59,-towe LISTY ZASTAWNE | 
Lubelskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego 


> wylosowane dnia 10/23 lutego 1914 r. 


po rub. 1000 NoNe 10064, 10105, 
11279, 11455, 

12212, 12284, 

l "18154. 

po rub. 500 NoNe 15258, 
16285, 

;. 178795, 

250 NoNe 20285, 
20929, 

100 NoNe 25193, 


12474, 


15268, 
16410, 
17657, 
po rub. 20305, 


po rub. 25218, 


27430. 


10401, 10496, 
11473, 11596, 
12708, 


15310, 15315, 
16529, 16679, 
17753, 17767. 
20451, 20472, 20551, 
21069, 21134, 21565, 21735, 21815, 21822. 
25277, 25438, 25584, 25655, 
25791, 25926, 26187, 26364, 26365, 27083, 


10640, 
11722, 
12720, 


11034, 
11917, 
12788, 


11072, 11077, 
12027, 
12820, 


11147, 
12073, 12151, 
12836, 12898, 


15721, 
16784, 


15961, 
17073, 


16102, 
17219, 


16228, 16282, 
17820, 17414, 
20571, 20633, 20834, 20860, 


25736, 25748, 25744, 
27139, 27159, 27289, 


Wypłata za listy powyższe odbywać się będzie w kasie Dyrekcji Towarzystwa 
iw Banku Handlowym w Warszawie, począwszy od dnia 18 Czerwca (1 Lipca) 1914 r. 


RESTLTANT Y: 


po rub. 1000 NoNe 10184, 11650. 


ę 500 NoNe 15180, 


10801, 


15545, 16695, 17420, 17478. 


ż 250 NoNe 20482, 20685, 20713, 21273, 21341, 21357, 21628, 21804, 21818, 


„. - 100 NoNe 25088, 
26687, 27270. 


25211, 25240, 25572, 25721, 25908, 25925, 26213, 26408, 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i E. Metzl 
% C-o, ul. Marszałkowska JW 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska JM 120 


Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. 


` 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie. 


